CZŁOWIEK Z PASJĄ

Wywiad przeprowadzony z druhem Edwardem Koszutą w grudniu 2004 r. 

(część I – do 1945r.)

Czy może Pan przybliżyć czytelnikom Gazety Śremskiej swoją wczesną młodość?

Urodziłem się 16 czerwca 1922r. w Kórniku. Ojcem moim był Jan, z zawodu szewc, natomiast matka Marta – opiekowała się mną oraz siostrą młodszą Olijaną. Gdy miałem cztery lata przeprowadziliśmy się do Śremu, z którym związany jestem do dnia dzisiejszego. Ojciec otrzymał pracę w Jednostce Wojskowej, gdzie był szewcem koszarowym, aż do przejścia na emeryturę w 1945r. Jak widać, pracował także przy wojsku w okresie okupacji. 

Jak wspomina Pan okres szkolny?

W szkole powszechnej rozpocząłem naukę w 1928r. w miejscu, w którym dziś mieści się Gimnazjum nr 2 w Śremie. Kierownikiem szkoły był wówczas Tytus Janecki. Z nauczycieli wspominam w szczególności pana Stochaja, który uczył nas historii oraz geografii. Był to jeden z nielicznych nauczycieli, u których na lekcji panował spokój. Nie dlatego, że wyzywał, krzyczał czy nas tarmosił za ucho. Stochaj po prostu ciekawie opowiadał, zwłaszcza o swoich przygodach, które przeżywał podczas długich spacerów, rajdów czy wycieczek. Pamiętam, jak zaraz po zakończeniu roku szkolnego pakował się i wyruszał w nieznane. Obok niego szczególnie zapadła mi w pamięci nauczycielka polskiego pani Geperd, która nosiła na palcach ogromną ilość pierścionków i biła nimi każdego, kto jej podpadł. Ulubioną jej lekturą był „Pan Tadeusz”, i zawsze gdy tylko nadarzała się okazja, wracała do tej książki.

A jakie miał Pan wtedy zainteresowania?

W szkole powszechnej lubiłem rysować. Nawet odbyła się jedna wystawa moich rysunków, ale nic o niej nie wiedziałem. Dowiedziałem się od kuzyna, że w Poznaniu spotkał znajome mu rysunki. Okazało się, że faktycznie tak było. Jednak zamiast mojego nazwiska pod rysunkami widniało nazwisko Schultc. Był to kolega, syn fryzjera, który chodził ze mną do szkoły. Jak wszedł w posiadanie moich rysunków nie wiem, mogę się tylko domyślać.

W 1937r. skończył Pan naukę w szkole powszechnej. Jakie były Pana dalsze losy?

We wspomnianym roku poszedłem na naukę zawodu do stolarza Bolesława Chuchrackiego. Natomiast dokształcałem się wieczorowo w szkole dla uczniów pracujących. Wspomniany zakład, gdzie pobierałem naukę fachu stolarskiego mieścił się obok mostu, blisko ulicy Kilińskiego.

Czytelników z pewnością zainteresuje wspomnienie o dawnym Śremie i jego mieszkańcach – zwłaszcza tych mało znanych?

Śrem przedwojenny był pięknym miastem. Całe życie, zwłaszcza handlowe skupiało się wokół rynku. Natomiast życie gospodarcze na obrzeżach miasta. Obok wspomnianego już Chuchrackiego było jeszcze kilka stolarni, których właścicielami byli: Szczęsny, Letkiewicz, Kierczyński Przemysław oraz Kaszan. Sklep przemysłowy prowadził Scheler, sklep reprezentacyjny – wzorcowy Czajka, tzw. Bazar – sklep z ubraniami Nowicki, drogerię Bogajski, sklep mięsny Wesołowski, a drogerię Loga.

A jak rozpoczęła się Pana przygoda z harcerstwem?

W 1935r. wstąpiłem do Harcerstwa, a dokładnie do III drużyny im. Adama Mickiewicza, prowadzonej wówczas przez Alojzego Grzesiaka. Po ukończeniu szkoły powszechnej przeszedłem do drużyny Rejtana, w której drużynowym był Józef Szafrański, a zastępcą Władysław Szafrański. W 1938r. doszło do zamiany i drużynowym został Władysław. W tym czasie, gdy byłem w drużynie Mickiewicza, dużo czasu spędzaliśmy na zabawach, podchodach oraz przygotowaniach do lekcji – zwłaszcza historii i języka polskiego. Prawdziwe harcerstwo rozpoczęło się po przejściu do drużyny Rejtana. Drużyna ta była bardziej techniczna. Ja znalazłem się w drużynie pożarniczej, ponieważ już wcześniej wraz z ojcem należałem do zastępu pożarniczego. Na przełomie 1937/1938 r. drużyna stała się drużyną skautową. Do dotychczasowych zadań doszły m.in. ćwiczenia wojskowe, z podchodami, nocnymi alarmami. Większość zajęć odbywała się na terenie parku. Natomiast, gdy dołączali do nas małoletniacy – zajęcia odbywały się w lesie jaszkowskim. Wówczas to uczyliśmy się dyscypliny wojskowej, przekazywania meldunków, strzelania z broni, wyganiania wroga z lasu itp.

A jak wyglądały przygotowania do wojny?

Nasza drużyna, już jako skauci, często uczestniczyła w ćwiczeniach razem ze wspomnianymi małoletniakami. Każdy z nas otrzymał swój przydział oraz zadanie, jakie będzie realizował w czasie mobilizacji i oczywiście wybuchu wojny. Pierwszy alarm został ogłoszony w sierpniu 1938 r., kiedy to Polska zajęła Zaolzie. Jeśli się nie mylę był to 15 sierpnia. O 5.00 rano przyszedł do domu posłaniec i musiałem udać się do starostwa powiatowego, a potem do koszar wojskowych, gdzie odbyła się zbiórka. Dowódcą mojego plutonu był starszy sierżant Maciejewski, który mieszkał w Śremie przy ulicy Kościuszki 7. Zadaniem naszego plutonu była obrona mostów. Otrzymaliśmy broń i amunicję. Potem, już po wypadkach sierpniowych wróciliśmy do domów i z uwagą śledziliśmy wydarzenia na arenie międzynarodowej. Często rozmawialiśmy o sytuacji Polski, o zbliżającej się wojnie. W tych dyskusjach drwiliśmy sobie z Hitlera, opowiadając różne dowcipy oraz tworząc anegdoty.

1 września 1939r. wybuchła wojna! Jak wspomina Pan tamten pamiętny wrzesień?

Krótko przed wybuchem wojny zostaliśmy ponownie zorganizowani w oddziały w ramach Harcerskiego Pogotowia Wojennego. Otrzymałem wówczas karabin, 20 sztuk amunicji, maskę przeciwgazową oraz płaszcz brezentowy. Po odprawie prowadzonej przez ppłk. W. Popelkę przystąpiliśmy do służby. Podobnie jak rok wcześniej odpowiedzialni byliśmy za ochronę mostów. Pod naszą opieką znajdowało się skrzyżowanie ulic Kilińskiego – Mickiewicza – Kolejowa. Naszym zadaniem było kierowanie zmobilizowanych ludzi na dworzec kolejowy, a idących z dworca do poszczególnych punktów zbiorczych. W pierwszych godzinach wojny do naszych zadań doszła także pomoc uciekinierom, którzy przez Śrem starali się dostać na tereny nie objęte jeszcze działaniami wojennymi. Pamiętam doskonale moment nalotu na miasto. Zresztą trudno powiedzieć, czy również bombardowania, ponieważ krótko po usłyszeniu eksplozji byliśmy na miejscu i udało nam się znaleźć tylko niewielkie leje – które zaraz kilkoma ruchami nogi zasypaliśmy. Wydaje mi się, że Niemcy porostu zrzucili kilka wiązek granatów, które nie poczyniły żadnych większych strat, chociaż z pewnością pognębiły ludność, zwłaszcza cywilną. Obok wspomnianych zadań, pełniliśmy także funkcje przypisane do obowiązków żandarmerii, ponieważ pilnowaliśmy w nocy ratusz, w którym odbywał się sąd nad grupą Niemców, których skazano na śmierć, a wyrok wykonano przy wale warcianym znajdującym się tuż za parkiem. Kilka dni później, około 4 września, wraz z innymi trafiłem do Zaniemyśla, gdzie pełniliśmy służbę wartowniczą. Tam zostaliśmy rozbrojeni i już razem z rodzicami udałem się do Bnina. Tam widziałem, jak Niemcy „zdobyli” miasteczko i udali się w kierunku na Poznań. Po tych wydarzeniach trafiłem z powrotem do Śremu.

Jak potoczyły się Pana losy w okupowanym mieście?

Po powrocie do Śremu, ojciec został ponownie zatrudniony w koszarach jako szewc. Ja natomiast wróciłem do nauki zawodu i uczyłem się za stolarza. W pierwszych tygodniach okupacji najczęściej sprzątaliśmy koszary, reperując m.in. okna, które ucierpiały w czasie walk. W tym też czasie zostałem przydzielony do pracy w straży pożarnej. Otrzymaliśmy mundury i, co ważne, całodobowe przepustki. Dzięki temu uniknąłem wywózki do Niemiec oraz aktywnie mogłem działać w ramach Szarych Szeregów. Później pracowałem w garbarni prowadzonej przez Niemców. Był to ciężki czas, ponieważ właściciel był w NSDAP, a starszy syn w gestapo. Atmosfera w pracy była bardzo ciężka. Chociaż, wtedy właśnie zaprzyjaźniliśmy się z młodszym synem właściciela garbarni, który nie przejawiał zbytniego zainteresowania wojną. Dzięki niemu dowiadywaliśmy się o wszystkich krokach, jakie chcieli podjąć Niemcy w stosunku do ludności polskiej w Śremie. On ostrzegł nas także przed czerwoną nocą, którą chcieli w ostatnich dniach wojny zgotować Niemcy mieszkańcom miasta. 

Ważnym etapem życia była także służba w Szarych Szeregach!

Późną jesienią 1939 r. do miasta dotarła wiadomość o utworzeniu Szarych Szeregów i przejściu harcerstwa do konspiracji. Komendantem w Śremie został Władysław Szafrański. Ja jako harcerz przystąpiłem do organizacji i przyjąłem pseudonim „Woda”. Przez cały okres wojny pomagałem wysiedlonym, organizując oraz dostarczając ciepłą odzież, wysyłając małe paczki dla jeńców wojennych. Oprócz tego roznosiłem tajne gazetki, w których rozpowszechnialiśmy wiadomości z nasłuchu stacji radiowych. Dzięki pracy w straży pożarnej, bez przeszkód mogłem przewozić meldunki do skrzynki kontaktowej. Przynależność do tej organizacji pozwoliła także na odzyskanie znajdujących się w rękach okupanta ważnych dla śremskich harcerzy kliszy – przedstawiających wręczenie sztandaru drużynie im. T. Rejtana. Udało się to, ponieważ w grudniu 1940 r. uczestniczyłem w akcji gaszenia podłogi w biurze niemieckiej policji. 

Wspomniał Pan o możliwości wywózki do Niemiec?

Tak. Dzięki temu, że byłem strażakiem udało mi się tego uniknąć. Chociaż, co jest ważne, dwukrotnie w moim mieszkaniu było gestapo. Za pierwszym razem mnie nie zastali, ponieważ byłem wtedy w pracy. Natomiast za drugim razem, kiedy przeszukiwali mieszkanie, byłem obecny podczas rewizji. Niemcy szukali z pewnością śladów, które mogłyby mnie obarczyć przynależnością do tajnej organizacji harcerskiej. Nic jednak nie znaleźli za wyjątkiem modeli, które sklejałem w szopie przy domu. Tak im się spodobały, że każdy z nich zabrał sobie na pamiątkę po jednym. Jak sobie przypominam starszy gestapowiec zabrał sobie model samolotu Łoś, a młodszy samochód strażacki.

Obok innych zajęć był Pan w straży pożarnej?

Tak. Zaraz po zakończeniu działań wojennych Niemcy wezwali wszystkich strażaków i utworzyli z nas drużynę strażacką. Najpierw byliśmy ubrani w stare polskie mundury, jednak później dostaliśmy mundury niemieckie, z których ściągnięte były wszystkie insygnia. Insygnia 1944r. w Zielone Świątki był przeprowadzony nalot aliantów na Poznań. Z daleka obserwowałem go, ponieważ samoloty przelatywały także nad Śremem. Potem został ogłoszony alarm i wszyscy pojechaliśmy do Krzesin gasić pożar. Jednak po drodze skierowano nas bezpośrednio do Poznania. Gasiliśmy ogień na ulicy Szamarzewskiego. Później – gdy front zbliżał się coraz bliżej do Wielkopolski – były coraz częstsze naloty na teren Niemiec m.in. Berlin i Frankfurt. My zostaliśmy skierowani do Poznania, a strażacy z Poznania właśnie tam.

Rozmawiał Adam KASZUBA
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